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S Ł O W A  I R Z E C Z .

V iow a  i rzecz są dwa wyrazy, które zda. 
ią się mieć dla pewnych osób iednako- 
\ve znaczenie; gdy tyra czasem iak zaraa 
zobaczemy wielka między niemi zachodzi 
różnica. Ażebym więc czytelnikom mo­
im dotykalniey taką wykazał różnicę, 
zechcą mi na moment pozwolić swego sza­
nownego ucha. Przez słowa rozumiem 0- 
świadczenią,‘'przez rzecz, postępowanie. Zo­
baczmy teraz  naprzykhidach czyli wska­
zana przeze 'mnie różnica w samey rzeczy 
tak iest widoczna.

Człowiek, który tonem kaznodzieyskim 
prawi o potrzebie poprawy obyczaiów, i  
zachęcaiąe do cnot towarzyskich daie z sie­
bie naypierwszy przykład, przekonywa nas 

u  niego słowa i rzecz toż samo ina- 
ją znaczenie. Sędzia przeięty ważnością 
swego obowiązku, który na widok prześli- 
czney obźałowaney błagaiącey łaski iego 
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na kolanach, zalaney Izami przydawaiące* 
mi do iey piękności wdzięk rozczulenia,  
iak opoka niewzruszony, wydaie przeci­
wko niey wyrok sprawiedliwy, uwala  
takoś słowa  i rzecz za iednoznaczące w y­
razy. Kupiec nauczony od młodości , źe 
dobra wiara iest naypierwszą iego stanu 
zaletą, kiedy poczciwość bez skazy zawsze ie ­
go kierowała krokami a okoliczności zmu­
siły go do bankructwa, ieźeli prosząc o czas 
potrzebny do zrealizow ania  pozostałego ma- 
iątku, wypłaca potem do naymnieyszego sze­
ląga, i opuszcza dom w którym się urodził 
ze sprawiedliwą pychą,,  iaką czyste sum- 
mienie i ubóstwo szlachetne nadaią; K u ­
piec ten takoż słowa bardzo dobrze zgadza 
z  rzeczą. Kto zna tych tylko trzech ludzi, dla 
tego słowa i rzecz są iednoznacznemi w y­
razami. Lecz któ się zastanawiał nad ca­
łym biednym rodzaiem ludzkim 5 ah! nie­
stety! niestety! i ieszcze raz niestety!

Oto matka która zdaie się żyć tylko  
dla swey ukochaney c ó r k i , młoda panien­
ka nie ma ieszcze lat i5  ukończonych, a 
idź szczerze myśli o wydaniu iey za mąż: 
dobra matka z uprżeymością przyymuie  
młodych chłopców, których podług swey  
myśli znayduie; ośm dni upływa, żadea 
się nieoświadczył, a dobra mama zaczyna 
bydź bardzo niespokoyna. Córka iest pię­
kna, bogata, dobrego imienia; czegóż wię-



c e y  p o t r z e b a  do z n iew o le n ia  m ężczyzny.  
N akon iec ,  i e d e n  z t y c h  k tó r y  może  nay -  
m n i e y  w y d a w a ł  się bydź dla Ju li i  do g o d n y m  
p ro s i  o iey  rękę  v  a  m a t k a  w yda ie  ią za  
mąż.  P o s t ę p e k  t e n  zadz iw ia  wszys tk ich ,  
gadan ie  pow szechne ,  m a t k a  s t a r a  się p r z y ­
t łu m ić  n a rz ek a n ia ,  mówiąc: że iey  có rka  d o ­
syć iest  boga ta ,  że n ie p o t r z e b o w a la  d la  sie­
bie  szukać  boga te y pa r ty i .  Jak  rzecz  ie s t  
p r z y i e m n a  w ydać  za mąż podług  iey s e r ­
ca  ! Chw i le  szczęścia są t a k  rz a d zk ie  i t a k  
n i e t r w a le ,  pozbaw iać  za tem  córkę  ie d n e y  
godz iny  szczęścia, iest  to  n ieznać  lu b  nie-  
chcieć  dope łn ić  n a y p ie r w s z e y  powinności 
m a tk i .

Ju li ia  b y n ay rn n iey  nie kocha  tego k o m u  
ie s t  p rz e zn a cz o n a ,  se rce  i e y  n ik im ieszcze  
n ie  było  z a i ę t e , uw aża  ona w m a łż eń ­
s tw ie  ty lk o  samą n iep o d le g ło ść , s troić ,  
p i ę k n y  ek w ip aź  i ga lonowaną  l iberyą .  Po-  
cóż się więc sp ie szyć?  Czy n iezgaduiec ie?  
Ju li ia  ie st  p r z y s t o y n a , iest  p r z e d m i o t e m  
w z d y c h a ń ,  m a t k a  zaś iey  nie  m a  w iecey  
n a d  la t  5a ,  ieszcze się chce  podobać,  i w i e  
p e w n ie ,  źe się podoba  ieżełi nie będzie m ia ­
ła  t a k  n ieb ezp ieczn ey  w d o m u  swoim ry-: 
walk i.  T u  słowa z f ' zeczq  w  cale  się n iezga- 
dzaią.

O d d w ó ch  l a t  p e w ięn  młody  i pię_ 
k n y  pan icz  s t a r a  się o rękę  Hortensy i .  O y-  
ciec  ociąga się z w y d a n ie m  córki.  Chce



poznać g run tow nie  ch a ra k te r  i ńałogi p rzy ­
szłego z ięc ia ; a w rzeczy  tak  wielk iey  
wagi,  rozsądny oyciec powinien postępować 
przezornie .  Dowiaduie  się źe Jegomość u- 
częszcza do p ew n ey  młodey wdówki , źe 
p r z eg ra ł  ki lkanaście ' duka tów  w k ar ty .  
W iadom ość  t a  w p raw ia  dobrego oyca 
W wielką niespokoyność. Młody D el/nans  
m a  wiele skłonności do k a r t  i rozpusty .  
W s t r z y m u ie  się do tych  czas , lecz skoro 
się ożeni odda się zupełnie  panuiącym skłon­
nościom. Oyciec dobry  powinien wszystko 
p rzewidzieć ,  wszystkiemu zapobiedz i n ie -v~ 
dopuścić tego , żeby córka stała się ofiarą 
rozpaczy i sm utku  na resztę  dni życia swe­
go. Małżeństwo się spękało —  to  są słowa.

Lecz  tenże sam oyciec wydaiąe córkę 
swoią za mąź obowiązany iest zdadź r a ­
chunek  "z m aią tku  po iey matce na nią spa- 
daiącego, którego się żadnym sposobejn po_ 
zbydź nieobce. O to  iest rzecz.

Podług s tarodawnego przysłowia, kto 
zna śwóy k ray  ty lk o ,  t e n  nic niezna. Po­
t rzeb a  więc podróżować, czynić uwagi nad  
obyczaiami, zwyczaiarni i pol i tyką rozmai­
ty ch  narodów. Ż tego porównania  wyni­
k a  głęboka żnaiomość ludzi. O to  są słowa , 
k tó re m i  się t łómaczył pew ien  młody i bo­
gaty  panicz, k tó ry  doświadczywszy wszel­
kich  w stolicy przyiemności w ybiera ł  się 
•zagranicę .  Puszcza się w podróż i po nie-



iakim czasie powraca. W e  Włoszech widział 
przecudną śpiewaczkę; w Anglii piękne an- 
glizowane konie, we Francyi nowomodny 
iraczek. Powrócił do domu z próżną kie­
szenią i całą czeredą śmieszności. Oto masz 
rzecz.

T a  znowu dama k tó ra  nigdy nie wy­
mawia wyrazu cnoty, lecz za to lepiey ro ­
bi, bo iest naysurowszą w  zachowaniu swey 
własney. Meusiłuie ona przekonywać, że 
namiętnie przywiązana iest do swego męża, 
bo wie, że próżne rozumowania nieprzeko- 
nywaią nikogo. Czerwieni się na wszelkie 
nieprzystoyne iesta, spuszcza oczy na nie­
skromne rozmowy. Mniema, źe wstyd iest 
lodem, k tó ry  od naymnieyszego topnieie 

/tchnienia i ciągle iest baczną na swóy wła­
sny. T akie  są iey prawidła, które się w nay- 
mnieyszych postrzegać daią sprawach i 
\v nayoboiętnięyszych rozmowach; takie iey 
są słowa. Lecz ona umie potaiemnie sobie na­
grodzić tę wstrzemięźliwość pozorną, k tórą  
podług okoliczności na siebie przyymuie; iest 
osobą fałszywą. Oto rzecz.

Pan D . , .  chce się żenić. Wrszak nie­
koniecznie po trzeba  bydź rozkochanym 
w swćy żonie. I owszem mąż delikatny 
pragnie ażeby żona iego używała wszelkich 
przyiemności życia a do tego potrzeba po-v 
sagu. Pan  D . . .  szacuie familiią Państwa 
R . . .  do tego stopnia, iź się żeni z Aoieliią



dla samych iey wdzięków. Oświadcza swo- 
ie zamiary Państwu R . . .  k tórzy przyym u- 
ią słowa Pana D ..... naychętniey. Pan  
D; ma pięćdziesiąt tysięcy talarów długu. 
Nazaiutrz po szlubie zaspakaia swoich wie­
rzycieli, Ameliia dostała sobie Jegomościa 
o którego nie dba, ale za to u trac iła  posag.. 
O to rzecz.

Potrzeba koniecznie religii, ona iedna 
porównywa i łączy wszystkie społeczno­
ści stany i iest dla każdego rękoymią bez­
pieczeństwa osoby i maiątku. Podług tey  
niezaprzeczoney prawdy, Pani V . ... każe 
uczyć Anaełiią artykułów wiary, i zachęca 
do praktycznego ich zachowania. Dokła­
dność w wypełnianiu obowiązków, rozmo­
wy i xiąźki buduiące, są d laniey  skutkiem, 
chwalebnych słów iey dobrey matki. Lecz  
taż  sama m atka prowadzi wieczorem swo- 
ię córkę na bal lub maskaradę dla zaba­
wy'. M azurek , Wałec potężnie przemawia- 
ią do wszystkich iey zmysłów. K atechizm  
zapomniany,, a wrażenia światowe zosta^ 
ły. Oto masz rzecz.

Mówiono bardzo wiele o bezintereso­
wności i dobroczynności Adwokata F... Roz­
dawał on po sto talarów miesięcznie dla u- 
bogich, utrzym yw ał sp raw ygratis tych, któ­
rzy  nie byli w stanie zapłacić honoraryów. 
W szystkie  domy brzmiały pochwałami Pa­
na F . . .  zjednał sobie powszechne zaufani©



i tego  właśnie ty'lko żądał. T o  są slotva. 
Nareszcie zbliżyła się pożądana dla niego 
chwila. Jednym  pociągiem p ió ra  odarł 
małoletniego z m aiątku  czyniącego t rz y ­
dzieści tysięcy rocznego dochodu. Oto masz 
rzecz

T a  znowu w cale niem łoda lecz dosyć 
p rzys toyna  dam a , s ławna p rzed  kilką la ty  
postanow iła  pędzić życie wT_spokoyności na  
ustroniu . Nabyła bardzo  wiele p ięknych 
wiadomości, k tó rych  skutecznie  na korzyść 
d rug ich  użyć może. T o  są iey  słowa  zo- 
baczem y dopiero  rzeczy. Jest to osoba k tó ­
rą  p rzed  kilką la ty  nazyw ali in trygan tką  a 
k tó ry c h  iest n iezm ierna liczba, chociaż ża­
dnego nieskładaią tow arzystw a. Jeżeli się po- 
znaią to  iedynie  dla tego, ażeby siebie u n i­
kać, gdyż wszelkie z sobą obcowanie z n a y .  
duią  niebezpiecznem . K ażda  z nich obie­
r a  iedną guberniią  lub  prow incyą, tak  wła­
śnie, iakby po ta iem ne  z sobą zrobiły  p rzy ­
m ierze  podzielić się in te resam i państw a. 
Świątobliwość zmyślona. B igo tterya  i m i­
łość bardzo dobrze łączą się z in trygą. Nie- 
m aią  in try g an tk i  żadnego p raw id ła , a wszy­
stkiego uźywaią za sprężynę. Godna rzecz 
podziwienia, źe pom im o pogardy i w s trę tu  
iaki dla n ich wszyscy ludzie maią, pos trze­
gam y iednak, źe od wielu są starannie  w y­
szukiw ane i gorliw ie  bronione; chcąc im  
przypisać to czego nigdy niemiały. Począ-



liskiem rzemiosła intrygantki iest pycha , 
chciwość i n iespokoyność, utrzymuie się 
z potrzeby ażeby się u trzym ać j znaczyć 
na  świecie. Io trygantka iest zawsze ce­
lem  zabiegów póki ią uwaźaią za prz-cd- 
m iot powszechnego zaufania. Nieczyu.. 
ność przyprowadza ią do zupełnego spo­
dlenia, gdyż okazptie iey niemożność. Chcia­
łem daley ciągnąć moie opisanie, kiedy 
ieden z słuchaczów przerw ał tni: Cóż to 
u k a ta ,  Vv Pan lak widzę masz szczegół- 
nieysze. o rodza iu  ludzkim zdanie. Z pU , 

tf tnas tu  osob których, odmalowałeś obrazy, 
zaledwie trzy  można znaleść godne sza­
cunku. I  to ieszcze nadto. Moie w stoli- 
®y Sdzie łatwo można sie ukryć? T ak  w sto­
licy iak w całey Polscze, w ćałey Euro­
pie i w T urcy i nawet. Cóż to bowiem 
iest Derwisz? Człowiek ciągle p rzykry ty  
maską obłudy, k tóry  się mści udawaniem, 
©szukaństwem i zdradą, za te wszystkie do­
sta tk i, których się dobrowolnie wyrzeka. 
Familia zgodna, dobre gospodarstwo, przy- 
pominaią iemu, źe nie ma ani żony ani dzie­
ci, W ykw intny w swym chodzie, zręczny 
w swych wpływach a wolny od podeyrzenia, 
kłuci małżeństwa i rzuca nasiona niezgo­
dy między dziećmi a rodzicami. Zobowią­
że matkę do tego, ażeby oddała swe dobra 
praw ow iernym  dla tego,że iey syn nie czyta 
Murami, i uje uczęszcza do Meczety^ Z a .
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ostrza nieznacznie sztylety fanatyzmu, za­
chwala potajemnie doskonałość bezźeństwa, 
i zupełny natenczas odnosi nad niewiadomo- 
ścią tryumf, Leżeli mógł równie sobie zro­
bić nieszczęśliwego człowieka. Jednakże 
MPanie zdaie rai się, źe nierównie iest w Łę­
ce y poczciwych ludzi niż W P au  rozumiesz? 
Wszyscy powinniby bydź, to są słowa ,' Bar­
dzo mało ichliczemy, to masz W P a n  rzecz.

ŚPIE W Y  LUD U LITEW SKIEGO.

Tłumaczone przez Emeryka S t a n ie w ic z a .

S p i e w ó sra y
Gdzie pod żytem iabłoń rośnie,
Chodziła tam smutna panna;
A  matka łzami zalań?,
Tak i$ wołała żałośnie.

Powracay córko do chatki,
N a co się tobie żal przyda?
Już oyciec na prośbę matki,
Za bogatego, cię wyda.

T e x t  o r y g i n a l n y ,  
VIII.

Ant kałna rugiey, sodi obaley,
Tian ieszkoja, tian klikojaf 

Mocziutig dukries.

L



„ Nie póydę m atko do chaty, 
Ż adna mię mowa nie w’zruszy, 
N ienasycohy bogaty,
Brzękiem  zło ta mnie ogłuszy.“

Jeśli cię złoto nie nęci,
Jeśli się lękasz bogacza,
O yciec cię w edług sw ey cbęci, 
Za, rzem ieślnika przeznacza.

„  Bzem ieślnik sobą zaięty, 
P otarga nasz zw iązek św ięty ,
A kiedy w kuflu utonie , 
Zapom ni o sm u tn e j żonie.

Ukoy żal tw óy ulubiona, 
O trzy y  z łez rum iane lica, 
Mozę św ietnością złudzona, 
Będziesz m ałżonką szlachcica?

E y k  dukri namo, jaunoja namo, 
Zada tawi tiewutielis.

Uz bagoczia dot.
N i  eysiu namo, ni busiu asz ja , 

Prastas darbas bagociela, 
Pinigey runko.

, E y k  dukri namo, jaunoja namo, 
Zada tawi ponas tiewas,

Uz sziailcziuka dot.
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„ T e n  k tó ry  w dumie fees granic, 
N a szabli wielkość zakłada., 
Szlachcic co w szystko nia za mc. 
N a m ęża mi n ieprzypada.“

P ow strzym ay  gniewu ostatki,
Juz ty ch  wymysłó.wr nie lu b ię :
Gdy gardzisz dobrocią matki,. 
R olnikow i cię zaślubię. |

„ M atko w racam  iuż dó d o m u , 
T am  mnie ro ln ik  oczekuie,
O n w olny od tro sk  ogromu,
W  praGy swe szczęście znayduiedf

N i  eysiu namo, ni busiil asz ja, 
i / Prastas darbas szauczukiela,

Ilala runko.
E y k  dukri namo, mielala namo, 

Zada tawi ponas tiewas,
Uz bajora dot /

N i eysiu namo, ni busiu asz ja, 
Prastas darbas bajorela, 

Sżobłała runko.
E y k  dukri namo,, jaunoja namo,

• Zada tawi tiewutielis 
Uz, artoja dot.'

, Ir  eysiu namo, ir busiu asz ja, 
Grazis darbas artojela, 

Arkłałes runko.
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Ś p i e w  d z i e w i ą t y .

Mów iaakólko sw iego lliw a ,
Coś w  sw ey widziała pocłróźy;
T w a pigkna postać m i w ró ży ,
Ze do mnie chłopiec przybywa;

Jeśli to młodzian nadobny, 
Prześliczną wdzięczny urodą, 
M ęstwem i cnotą ozdobny,
M iłość mu będzie nagrodą.

W  ustroniu chatki spokoynem , 
K ędy się do snu zabierze,
N a łożu kwiatami stroynem, 
Miękkie mu uścielę pierze.

A skoro zawrze pow ieki,
W ów czas mię przed nim sen lekki, 
W  tysiąc przebierze postaci, 
T ysiącem  wdzięków zbogaci.

IX.
Kriagzduticła łakonieła,
JKo girdieje łakiedama?
,,A gz girdiejou łakiedama, 
Biarnuieli ałjointi.u 
Kad zinocziu biarnuzelis, 
As z jam  kłocziu paiałeii, 
Triu eylu pierinielu ;
Ko jam  diesiu po galwiałs?_



T y  m óy kogutku  pstrdgłow y,
Spóźniy swe chrapliw e pianie, 
N iechay  do słodkiey rozm ow y,: 
D łuższa nam  chw ila zostanie.

Lecz m iła iaskulko powiedź,
Możem w żądzach popędliwa;
Ach! może do mnie przybyw a, 
Schylony roskoszą wdowiec.

Jeśli to  wdowiec sędziwy;
N akładnę mu w  tw-arde łoże, 
K olących cierni, pokrzyw y,
Pod głow ę kam ień położę,

A  ty  kogutku pstrogłow y,
Obudź prędzey dzień swem pianiem, 
Skróć czas niem iłey rozm ow y,
N iech się z nira prędzey rozstańiem .

Pinkios, sziaszies poduszkieles, 
Papraszisiu geyduieti,
Kad U gin tu nakłuiełe ,
Kad miegiagili iszmiegotu, 
M ieylu zodżiu iszkałbetu.
Kad ziunocziu naszłeytielisi 
Asz ja m  kłocziu pa ia lcli,
Triu eylu arszkietielu.
Ko jam  diesiu po galwiałe? 
Pinkios, sziaszies akmianielcs.
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Ś p i e w  d z i e s i ą t y .
T y  w  obcey stronie kochanku móy drogi, 
Pędzisz dni może roskoszą skróconej 
A  ia wśród żalu udręczeń i trwogi,
Myśląc o tobie nędzna we łzach tonę.

Pom m y iak siedząc w  ustroniu  samotnem, 
Tyś mię uściskał, iam cię całowała;
Czas nam oboygu leciał skrzydłem lotneni 
K ażda godzina m inu tą  się zdała.

Niegdyś w ogródku w wiosenny poranek, 
Gdzie róża wonią powietrze darzyła,
Tyś mi rw a ł  ru tę ,  iam splatała wianek,
T yś mię nim wieńczył, iam lilią zdobiła.

Papraszisiu geyduzeli,
Kad n ilginlu nakłużeles,
Kad miegiali n/iszmiegotu,
Mieylu żodziu n'iszkalbetu.

X.
Po tawa nu musu atsitolinima,
Kad aszm bie tawies smutkas mani ima.
Kad auksztam swirniali abudu siediejarn. 
Miley susijemies tiarp sawi kałbejam.
Ejam  rutu skińti asz weyniką piniou,
Unt galwiales dieiow lilijcms dabinou,
Kad und zalu piewu ejam grebti sziena,
P)aug macziow jaunima nier mań tawies wiena. 
Pieta',vi Joniali ilgas cziesas rnataś 
O koina adina todaś mań keyp miatas.



G dyśm y szli z łąk i grabić siano suche, 
M łodzież śpiew ała z w esołością zw ykłą;
Ucho m e było na tą  radość głAche,
T yś się oddalił, wszystko dla mnie znikło.

Poszedłeś luby w nieznane krainy,
T uś mię nieszczęsną sierotę zostawił,
T u  płaczą ze m ną ten gay. te  doliny,
Gdzieś mi naypierw ey miłość sw ą objawił.

P różno bogactw o do uciech mię wzywa, 
W szystko  m i czarną okry te ża łobą;
S tokroć w tey  chw ili byłabym  szczęśliwa, 
Gdybyś ty  dla m nie, iabym  żyła z tobą.

Ach! iakiż obraz w m ych się oczach staw i! 
W id zę  śm ierć przed nią rozpacz w srogich jękach 
Niebo! niech się tw óy w yrok ułaskaw i,
N iech dzisiay um rę lecz na iego rękach.

As z  jiijokiu turtu niekad nia norecziu, 
Bagotiaśnia buczu kad ta wi turacżiu.
Pąlikey tu  niani wieną sierdtiełe,
Ko tik ir m it świętu niekas riiań nia miele. 
Keyp te unt szzo świete mań bie tawi sunku! 
N um ircziu  nune szindie bil un ta, w a runku.
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ROZMOWA UMARŁYCH PRZEZ LORDA 
LITTLETON.

M erkury, Anglik zab ity  wpoiedynku i z  północncy 
Ameryki Dziki człowiek.

A nglik. Merkuryuszu, łódka Charona 
iest na d ru g ie j  stronie wody. Pozwól mi 
nim powróci, pogadać z dzikim ameryka-  
ninem, któregoś tu  ze mną, przyprowadził.  
Nigdy przedtym nikogo niewidsialem z t e ­
go gatunku. W z ro k  ma bardzo ponury. 
Proszę, Mospanie, iak się W  Pan nazywasz? 
Ja rozumiem, że gadasz po Angielsku?

D ziki człowiek. T ak  , uczułem się t e ­
go ięzyka w dzieciństwie, źyiąc kilka lat 
pomiędzy anglikami Nowego Jorku. Ale, 
nim wyrosłem, powróciłem do moich wa­
lecznych ziomków Mohawków, i gdym był 
podle przez iednego z waszych oszukany 
W przedaźy Rorau, odtąd nigdy niestara- 
łem się mieć co z nimi do czynienia. Je­
dnak podniosłem moię siekierę na nich z r e ­
sztą móiego pokolenia w ostatniey woynie 
przeciw Francyi i byłem zabity podczas 
attaku. Alem umarł  z prawdziw’ą rosko- 
szą : bo bracia moi byli zwycięzcami; i 
n imem był zabity, porąbałem z chwałą sie­
dmiu mężczyzn, pięć kobiet i dzieci. W  piór- 
wszey woynie -większych ieszcze dokaza- 
łem czynów. Imie moie iest krw aw y N ie­
dźw iedź, któęe mi dano dla wyrażenia mo- 
iey dzikości i odwagi.



A ng lik . K rw aw y niedzwiedziu\ Sza nu.  
ię W Pana ,  i ies tem W P a n a  payniższy słu« 
ga. More imię iest Tom Pushweł, bardzo 
dobrze znane w Arthura Kafenhauzie. Je­
stem szlachcic z urodzenia, a  gracz z pro-, 
fessyi i honorowy człowiek. Nie jednego 
zabiłem w honorowym poiedynku, ale nie 
umiem odcinać głów kobietom i dzieciom.

Dziki. Mospanie, iest to nasz sposób 
prowadzenia woyny. Każdy naród ma swo- 
ie z wyczai o. Lecz z ponurości W Pana  po­
stawy, i tey dziury w piersiach domyślam 
się, iż byłeś, iak ia, zabity w-Jakim ątta-J. 
ku. Jak to bydź mogło i i  nieprzyiaciel 
W P a n a  unikną] iego razu?

A nglik. Mospanie ia zabity byłem w po­
jedynku. Przyiaciel móy pożyczył mi pe­
wną summę pieniędzy. W e  dwa lub t rzy  
lata, będąc sam w wielkim niedostatku, p ro ­
sił mię o zapłacenie. Prośbę iego, któ­
ra  była nie co absolutna, wziąłem za krzy­
wdę moiego honoru i posiałem mu bilet  
wyzywaiący. Zeszliśmy się w Ilide _ Park.  . 
Móy towarzysz nie umiał fechtować ; ia 
zaś byłem nayzręczniejrszy do szpady 
w caley Anglii. Tak  zadałem mu trzy czy 
cztery rany, ale nakoniec on rzucił sie na 
mnie z taką natarczywością; źe zbił mię 
z mego Sposobu robienia bronią, i nie mo­
głem przeszkodzić , aby mnie nieprze- 
szył żelazem. Nazaiutrz umarłem iako 

Tom X . o



człowiek honorowy, niepokazaWszy żadne­
go znaku skruchy albo źalur, i on wkrótce 
za mną póydzie, ponieważ Chirurg iego 
oświadczył, iż rany są śmiertelne. M ó w i o ­
no, źe żona iego umarła z żalu, i źe fami­
lia iego z siedmiu dzieci złożona zginie przez 
śmierć iego. A tak dobrze się zemściłem
i to iest dla mnie pociechą. Co do mnie, 
żony nie mam. Nigdym niecierpiał mał­
żeństwa. Kochanka moia pomyśli sama o 
sobie.

Dziki. Merkuryuszu, ia niechcę iść do 
łódki z takim Jegomością. On zamordo­
wał swego ziomka, zamordował przyjacie­
la :  ia stale powiadam , iż niechcę iść do 
łódki z takim Jegomością. Ja  przepłynę 
przez rz e k ę , umiem pływać iak kaczka.

M erkury. Płynąć przez Styx! to bydi  
nie może, iest to przeciwko prawom państwa 
Plutona,  musisz iść do łódki i bydź spo­
ko jnym .

Dziki. Nie mów mi o p ra w a c h ; dziki 
iestem człowiek: praw żadnych nieznam. 
Mów o prawach Anglikowi: są prawa w ich 
kraiu,  a iediiak widzisz, nie uvtfaźaią na nie. 
Bo te nigdyby niepozwołiły mu zabić swe­
go towarzysza, w czasie pokoiu , dla tego
i i  się dopominał o zapłacenie długu. Znam 
wpiawdzie ,  iż anglicy barbarzyiiskim są nar 
rodem, lecz nie mogą bydź tak tępymi, 'aby 
tak ie  rzeczy prawnemi czynili.
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M erkury. Dobrze rozumuiesz przfeciw 
niemu. Lecz skąd to pochodzi, iż tak o b r a ­
żony iesteś zabóystwem, ty, który często za~ 
biiałeś kobiety śpiące i dzieci w kolebkach.

Dziki. Nikogom nie zabiiał, tylko mo~ 
ie nieprzyiacioły t nigdym przyiaciela nie 
zabił. Oto weź moie pokryc ie ,  i niech 

- to  płynie w łódce, lecz patrz  aby ten zbóy- 
ca nie siadł na niem, albo się nietknął. Je­
śliby to zrobił, natychmiast spalę to na 
ogniu, który tam widzę. Ja t rwam  w przed­
sięwzięciu płynąć przez wodę.

M erkury. Dotknięciem się tey moiey 
rózgi, pozbawiam ciebie z całey twey siły. 
P łyń  teraz, ieśli możesz.

D ziki człowiek. Jest to wielki czaro­
wnik. Powróć mi siły, a ia przyrzekam 
bydź ci posłusznym.

M erkury. Powracam ci, lecz słuchay 
i czyń co ci każę : inaczey co gorszego ci 
się dostanie.

A nglik . Zostaw mnie iego. Ja się nim 
za ciebie opiekować będę. Panie Dziki 
człowieku, powiadasz iż się ty  wstydzisz 
moiey kompanii, znasz ty, że ia naylepszą 
miewałem kompaniią w Anglii.

Dziki człowiek. Znam, ty  byłeś łotrem. 
M e  płacić twoich długów, zabić twego p rzy­
iaciela, który ci pożyczył pieniędzy, źe się 
o nie dopominał. Idź precz z moich o- 
czu. Ja cię wrzucę do Styxu.

a*



M erkury. Stóy rozkazuię tobie. Ż a ­
dnego gwałtu. Mów do niego spokoynie.

D ziki człowiek. Musze ci bydź posłu­
sznym. Dobrze, Mospanię, niech ia wiem 
o W P a n a  zasługach," które W P a n a  do do. 
brey ,  wprowadzały kompanii ? Co mogłeś 
robić ?

A nglik. Grałem, iak mówiłem W P ą -  
nu  w karty. Prócz tego, miewałem dobry 
stoł u siebie. Jadłem tak dobrze, iak kto­
kolwiek bądź w anglii łub francyf.

D ziki człowiek. Jadłeś! iadłeśźe kiedy 
w ą t r o b ę  francuza, albo udo, albo łopatkę! 
T o  iest śliczne iedzenie! Ja zjadłem dwa­
dzieścia. Móy stół zawsze był dobrze za­
stawiony. Moia żona uchodziła za nayle- 
pszą kucharkę w przygotowaniu człowie­
czego mięsa w całey północney/Ameryce. 
Niechciey porównywać, swoiego iedzenia 
z moiern

A nglik. Tańcowałem bardzo pięknie.
D ziki człowiek. Ja z tobą tańcować bę­

dę na złość tobie. Ja mogę cały dzień; 
tańcować. Ja mogę tańcować woienny ta ­
niec z większą lekkością, aniżeli kto w mo­
im narodzie. Obaczymyj, zaczynay. Jak 
stanąłeś, iak drąg. Nie uderzył cię Merkury 
czaruiącą swoią rózgą? Albo wstydzisz się 

'nam  pokazać, iak niezgrabny iesteś. Gdy­
by  On mnie pozwolił,  nauczyłbym ciebie 
tańcować tak, iak nigdyś się nie uczył. Lecz



cóż insżego ty  umiałeś robić, ty  chełpliwy 
hultaiu?

Apgłiki O nieba! marnźe to zn ieść! Co 
mam robić z tym człowiekiem? Nie mam  
ani szpady, ani pistoletów. I  cień iego 
zdaie się dwa razy mocnieyszy, aniżeli moy.

M erkury. Powinieneś odpowiedzieć 
na iego pytania. Sam żądałeś weyść z nim 
w rozmowę. On nie ie%t dobrze wycho­
wany, lecz powie ci niektóre prawdy k tó ­
rych musisz koniecznie słuchać, kiedy s ta­
niesz przed Radam antem. Py ta ł się cie­
bie, co umiałeś robić więcey, oprócz ieść 
i pić.

A n g lik■ Śpiewałem bardzo przyiemnie, 
^Dziki człowiek. Zaśpićway, niech po­

słucham pieśń , śmierci, albo krzyk  woienny. 
W yzyw am  ciebie do śpiewania. Idź, za- 
czynay. Oniemiał. M erkuryuszu, on iest 
kłamcą. Same kłamstwa, co nem mówił* 
Pozwól niech mu wyrwę ięzyk.

A nglik. Kłamsto mnie zadaw ać! Ach! 
i nieśmiem tego się pomścić? Co za n ie ­
zatarta  krzywda dla familii Puschwelów! 
T o  zapewne iest potępienie.

M erkury. Oto, Charoncie, weź tych  
dwóch dzikich ludzi pod twóie staranie. 
Jak daleko dzikość Mahawków wymawiać 
będzie straszliwe iego uczynki, Minosowi 
zostawuię do sądzenia. Lecz co .można bę­
dzie powiedzieć za drugim, za Anglikiem?



Zwyczay poie'dynkowania ? Zła zupełnie 
w y m ó w k a! lecz tó nie raoie tu  pomodz. 
Zapał, k tó ry  go skłonił do dobycia szpady 
na swego przyjaciela, nie iest zapałem ho­
noru; iest to ogień iędz, i do tych on iść musi.

D ziki człowiek. Jeśli go trzeba  lcarać“ 
za iego złość, mnie go odday. Ja dosko­
nale umiem sztukę dręczenia. Hultaiu, za­
cznę moie dzieło od tego abym dał m u 
nogą w . . . .

A n g l i k . O móy honor, o móy honor 
na  iaką on hańhę popadł!

R O. Z P R A W  A.

0 ; praw iek które mażą obywatele p row in cyy  składa  
iących dawną polskę , do wolnego szynkow ania  
p i w a , m io d u , g o rza łk i  i  o p r z y c z y n i e , dla. 
które y  obywatele dawney Rossy i , nie maiąc tśy 
części dochodów k r z y w d y  nie ponoszą

Jednego państwa ob yw ate le , źyią pod 
iednym  Monarchą., W  ziemi teraz  rossyy-

*)  Rosprawa ta znayduie się drukowana w  da­
wnym Dzienniku W ileńskim; (n a  rok 1806. miesiąe 
Sierpień str. 162.) którego exemplarze dziś są bar­
dzo rzadkie i niedostępne prawie osobom które przedr 
*łiot iey w obecnych okolicznościach interesuie. Redar
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skiey: w  m ałey Rossjd, Inflan tach  i w ośmiu 
gubern iach  od Polski, w tro is ty m  podziale  
oddzielonych, p rop inacya  ies t  n iezap rze ­
czoną dziedziców własnością. W  innych  
rossyiskich prow incyach , we wsiach dz ie­
dzicznych, cala z iem ia należy do właści­
ciela, a karczm a do M onarchy. T a  ró ż n i­
ca p raw  mieszkańców w iednem  państw ie , 
w a r ta  iest uwagi. Św iadkow ie by tu , i w ła- f  
dzy~ustaw zgasłey oyczyzny, w inniśm y p ra ­
w a do te y  znaczney części dochodów w y ­
łożyć. Jeżeli bow iem  iedno pokolenie  zda- 
ie  d rug iem u to, co iuź posiada, w inno ta k ­
że odkażać w iadom ość , w iakim  sposobie 
nasi naddziadowie m aią upew nioną  p rzez  
ty le  pokoleń tę  własność, k tó rą  us taw y  p rzy ­
ję ły  rów nie pod czynną, iak  św ie tną  opie­
kę. Może k iedykolw iek dobroczynny rząd  
zechce się zapytać, na  k tó re y  karc ie  xięgi 
u s taw  w yczytał daw ny polak, źe m u te n  
dochód należy? O byw ate l  poświęcaiąc w ła­
sną ufność w hołdzre M o n a u s z k , winien w ie­
dzieć, na czem grun tow ać się mogą iego 
oczekiwania, źe to, co dzierżył p radziad , 
używ ać może bespiecznie późny nadw nuk.

kcya przeto zniewolona do przedrukowania tey ro» 
sprawy w Tygodniku, rozumie ze niemałey liczbia 
czytelników przyjemną czyni przysługę. (R).



§ L
Mieay zaczęły  bydz nadąwańemi dobra w Polszczę  

i w L itw ie  ~ i  z  i  a kie mi warunkami?
'  ■ ■ ł  ■ • 7  • V '  '  * • *  , ,  ! » *

Nksmasz k ra iu  w E u ro p ie ,  k tó ry  m o ż e  
chlubić się dawnym  i porządnym  składem  
aktów . Rozrzucone oryginały  p rzed  dzie­
siątym  w iek iem , są n iezm iern ie  r z a d k ie , 
są cząstkowem i pam iątkam i, k tó re  daw ne 
w ydały  wieki, łecz niestanowią ciągu p e ­
w nego um ów  i nadań. W e  W łoszech  
w  świeckich archiw ach p rzed  trzy n as ty m  
w iek iem , mało iest pam ią tek  (a), W a r c h i -  
vum  Cesarzów niem ieckich  p rzed  Rodol- 
fein I. (b; a n a w ę t  pozniey, n ienayw ięcey  
iest urzędow ych czynności (c); ak ta  zaś Ce­
sarsk ie  od i4-g5 R. w większym dopiero  
są porządku (d). W ożone arch iw a w casie 
w oien  w ystaw iane były  niebespieczeństw u. 
S m utną  ofiarą stał się skład pap ie rów  fran- 
cuzkich w  b itw ie  z anglikam i (e). Już za 
L u d w ik a  X IV . w  wieży L ondyńskiey  czy-

â) Maffei Dełła arte critica p. g6,
■(b) Zaczął panować 1273 R. a umarł 1291. R.
(c) Nouveau traite Diplomatique par la Congre­

gation de S. M aur T. 1. p.

(d) Wagenscilus de Arehivis i przywiedzione w y- 
Ssey dzieło.

(e) 1194. Roku;
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nione badania, mało odkryły pomników. An­
gielskie oryginały i a'kta są dość późne (f). 
Nasze Polskie koronne sekretne iak nazy.  
wano archiwum, co do szczególnych umów 
i nadań,  b y b  składem do jedenastego 
wieku (g). Lecz im a la ich  iest liczba,i prze- 

- konać się łatwa moina o nieporządku w cho­
waniu tych zbiorów, kiedy w składach ka­
pituł,  znayduiemy narodowe tranzakeye (h), 
a panujący przyrzekali  wydawać zatraco­
ne przywileie, gdy ich iestęstwo świadka­
mi dowiedzonem będzie (i).  Akta w ma. 
łey polszczt są uaydawnieysze w Krakowie, 
początek ich iest od j.588 II. (k). Akta po­
łudniowych prowincyy, są od środka XYI. 
wieku, e nawet  poźniey. Za Zygmunta 
I. w Litwie akta szczególpe nie były (1),

(f) Patrz Federa, Convention's et eujuscunque ge­
neris aca pubhca Rym era  w. 1 7 T. folio.

{g'Od io33 R. pierwszy iest dział Lubomierskich* 
równie dział Wielopolskich iest 1 1 73 Roku.

(h W  Połocku, w Krakowie, i Gnieźnie. 
(i)Przy wiiey ziemskim zwany i 457 R . i inne.
(k Akta Grodzkie, akta Sieradzkie od 1 386 R> 

W  graicy i557 roku miedzy Przecznicami, i Pato- 
kąmi iet wspomnienie o aktach S 'ieradzkicl/i37o SŁ 
1 ten iet ńaydawuieyszy ślad dawnych aktów.

(l)Michaloa ed. Bazylyyskióy 1615 R. p. 2x L i-
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D ary były czynione oddawaniem rzeczy  
iakowey, która zachowana miała świadczyć 
czyniony dar. Kładziono kamień (m), odda­
wano róg, który napełniony wipem wypi­
jał daruiący (n), składano kłosy z bryłą zie­
mi (o), kiy, pałasz, rękawice, i t. d. cho* 
wano za pamiątkę daru (p), i te  naw et Zo­
stawały, kiedy powszechniey na pargami-

brum publicum ad inferendas in unurr, Eenditiones, et 
alia praeter privatas schedas. Non hdjenius Michalon 
pisał koto i 53q  R.

(m) Muller Geschichte der Schweictrscher Eidge- 
nossensęhaft erstes Buch p. 561.

(n) E t  cornu, quo bibere consverit, dno replevit, 
et coram altari, Deo et beato Petro Aposlobrum prin­
cipia omnes reditus et reditas flex is  genibu, propina- 
vit. Camb. den Brilania Topographica.

(o) Nazywam ten  obrządek Sectatio.
(p) Heineccius Element a Juris Germanui, Enim 

vero, u ti hasc veluti eran t traditionis sym ola; ita 
non pautiora plane a tradentium  arbitrio peidebant. 
H inc passim occurrunt traditiones facta; per;ladium, 
haeulum, herbam, viridem scirpum, glebam, el vaso- 
nem, cultellum, annullum, bibliolhecam, canelabrura, 
canes venaticos, capitulum, coronam, folim nucis, 
fanes hastam, lapides, lignum, linum, lini prtiulam  
nodum, norulas, ostium, pallam, pisces, pilum, pa­
nem, spathae capulum, veru, vexillam, Zonai, Po-



nie  pisywane nadania (q). Mamy w pol­
szczę taki dar Kapitule Połóckiey 1247 R. 
przez rękawicę (r), a Szpitalowi i K apitu­
le Gnieźnieńskim w X IV . wieku przez od­
danie czapki (s). Czyniono dary na pisinie, 
lecz ie  zapisywano także w e mszałach, i

dobne widziemy dowody' w  Schopfiinie. Alsatia illu~ 
strata, w H ickesa dyssertacyach, M uratorim, i Mabil- 
lonie.

(q) Mabillon. Acta Sanctorum Ordinis Benedicti- 
norum  T. IV. in vita Fulradi abbatis N. XIX. Nouveau 
traite Diplomatique de la Congregation de St M aur i 
T . I. i T . VI.

(r) W  przywiłeiu Bolesława Xiążęcia Mazo­
wieckiego zatwierdzaiącym dar wsi Zuchowa, admi- 
timus et admittirnus in praesenti possessionem eiusdem 
signo cyrotheco, oryginał iest w Połocku.

(s) i s u .  R. 6. M aiaComesMroczko wrócił wieś 
Pawłowo Szpitalowi S. Jana. Actum in Ecclesia Gne- 
snensi, coram Altari S. Adalberti, Viliam, quam sibi 
habuit in quadam sumrna pecuniae obligatarn ipsius 
liospitalis Praeposito, ac Fratribus dato pileo, ad ma- 
nus nostras, voluntane, restitu it, ac resignavit i5i(j 
XV. Cal. Martii. Przybysław de Chocholecz, Capita- 
neus Regni Poloniae zaświadcza, źe Stefan dziedzic 
Kopaszczyna przedał wieś Szczytniki A rcy Biskupo­
w i Janisławowi, per suum Caputium resignasse. O ry­
ginały są w Gnieźnie.



w Liturg icznych sięgach,  (t  ) i u  nas w p o ­
czynającym się s iedmnastym wieku takie 
fundusze dopiero, i te  tylko,  k tó re  ieszcze 
n ieby ły  w wykona'niu uchylono (u). Nada­
w ano  grun ta  często bez oznaczenia pew ney  
granicy,  nowe iawiły się osady. K toko l ­
w iek  u w a ż a , źe za Bolesława Chrobrego 
cztery  łany ledwo na milę kwadra tową 
w  W ojew ództw ie  K rakow sk iem  liczono , a 
te raz  około i5o łanów takich w takieyźe 
mili  iedney każdy postrzeże ( w ), ginęły, 
nasze  akta  przez różne .wypadki  (x). T o

(t) Iiickes linguarum veterum septentrionalium T. 
I. Ihesaia-us Dissertationim epistolarium pcig. 67. że 
tak, zapisywano w Anglii we Mszałach, ut in tabulis 
śive regestris publicis, a na k. i 10 dodaie. A l os erat 
apud Anglo-Saxones, in hbros7 qui in Caenobiorum bi- 
biiolhecis asservati erant, tanquam in tahulas public as ̂ 

tięta ęuriarum commumujn re f  err e7 et emptiones ven- 
diiiones, donationes etc.

( u )  1 6 0 7 .  R .  V .  L .  2 .  p .  i 6 © 6 .

(w) P a trz 'Librum Beneficiorura. Długosza dla 
Diecezyi Krakowskiey, gdzie z pieniążka S, Piotra 
opłaty, ten rachunek łatwo wyciągnąć można.

(x) O stracie części archiwum pod W arną  i 444. 
R . W oła ilo rs t de Digmtate et Officio Cnncellario- 
ru m  p .  6 7 9 .  o  infelix Vcirnense praelium! quo una cum 
Vladi&lao Rege, Tabularium, quod Albertus Z jch li-



wszystko, ca  wyłożyłem, razem wzięte,  p rze ­
konywa,  że iest rzecz/j niepodobną wszy­
stkie składać nadania. Lecz od czasu, kie­
dy nam choć niezupełnie zostały pamią­
tki,  kiedy powszechne ustawy,  przyniosły 
nam bezpieczeństwo własności naszych, m o­
żemy z xięgą ‘ cłzieiów, nadań, i ustaw w  rę­
ku  dowieśdż, iak na z iem inaśzey  n ieogra­
niczona iest własność pożytków, k tó re  da- 
ie p rzyrodzenie  i przemysł.  Możemy naw et  
dówieśdź, źe szynk, czyli p ro p in a c ja  iest  
n a m  w yraźn ie  nbespieczo'na.

Rzadko nadawano w naszym kruiu  zie­
mię lennością (y)„ nayćzęśęiey dziedzictwem.

nius Regni Pro~Cancellarrius, securn aspor,'awi. periit. 
J e s t  w  B i b l io t e c e  W o i e w ó d z k i e y  Z a r n k ó w e y .  i e d e n  

t o m  m e t r y k i  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a ,  z e  S z w e c j i  

n i e  w s z y s t k i e  x ie g i  P o w r ó c o n o .  T e r a ź n i e y s z e m u  k r ó ­

lo w i  p r u s k i e m u ,  k r ó l  S z w e c k i  d o p ie r o  -wiele w y c ią ł  

p a p i e r ó w  s t o s o w n y c h  d o  P o l s k i .  W e  w s z y s t k i c h  w o j ­

n a c h ,  a k t a  b y ł y  w y s t a w i o n e  n i c h e s p i e c z e ń s t w u .  A k t a  

D y p l o m a t y c z n e  Z y g b m n t a  I .  r o z r z u c o n e  w  k i l k u  t o ­

m a c h  w  K r a k o w i e  u  s z e w c a  i u  s t o l a r z a ,  z a  S t a n i ­

s ł a w a  A u g u s t a  p a n o w a n i a  z n a l e z io n o .

(y) L e n n o ś c i  r t a y w i ę e e y  b y ł o  w  W s c h o w s k i e y  

z i e m i  i 4 2 2 . w. X .  M ę t  K o r .  L i t U  E .  p .  212. W ł a d y ­

s ł a w  J a g i e ł ł o  t e  w s z y s t k i e  l e n n o ś c i  -u c h y l i ł .  W  i n ­

n y c h  z i e m i a c h ,  i W o i e w ó d z t w a c h  n i e n a y w i ę c e y  b y -



R óżniły się tylko te dobra tem , że po wy-  
gaśnieniu rodu męzkiego, wracał się ma­
jątek do rozdawnictwa panującego. Natura 
dóbr była iedna (z), i wykład obcego pra­
wa do nich czynić nakazano, wyrazy ty l­
ko nadania, służyć tnaią za prawidło. Mię­
dzy tysiącami nadań, pierwsze, które pod 
oczy moie podpadły, w łacińskim (a) i ru­
skim ięzyku (b) w notach umieszczam. K a ­

ło? W  Litwie rachow ano (ile z m etryk  i dokum en­
tów  wiedzieć można) nie mówiąc o W oiew ództw ie 
CzernierJiowskieni, które podług świadectwa uchw a­
ł y  seymowey i 646. R. V. L. 4 . p. i o o . niemiało inney 
n a tu ry  dóbr, iak lenne, t rzys ta  dwadzieście.

(z) P a trz  uchw ały  seymowe 1661 R. V., L. 4 . 
p. 802. seym 1676. R. V. L. 2. p. goo. zakazał uży ­
w ać obcego praw a do wykładu o lennościach, lecz 
ty lko poruczył wykonywać prawidło w  samem n a ­
daniu wymienione.

(a) Dedimus omnimodam l ib era tem , a citatione 
cujuslibet Castellani, ab aedificatione Castri, a con- 
ductu  Ducis, a powos, a stróża, a podworowe, hove 
vacca, annuali, a poradlne, ab angariis et praeanga- 
riis non citentur, nisi annulo Ducis ab omni exactio- 
ne  e t  vexatione, sint in posterum liberi et in perpe- 
tu u m  tueantur. etc. D ar wsi Raczonowicz Hrabi Ra- 
czonowi 1242 R. w oktawę P io tra  i Paw ła w ory ­
ginale archivum korr.

(b) Daliieśmo jemu seło nasae w D orohickom  po-



■—  5 i  —

żd y  praw ie właściciel, a tem  w ięcey  rząd­
ca m etryk , lub aktów, ma sposobność spra­
wdzić. Czyniono w yłączenia od sądów ró-  
żn ey  inatancyi, polowania na Żubry Cen­
tauram i, i R ysie T ygrysam i przez piszących  
przyw ileia  nazwanych (c). W ątp iono  o pra­
w ie  do kruszców, póki ie ustawa 1676 R. (d)

vrietie; na imia Czasy, czotvry służby lurley naszych 
tiahłyeh, a na tuiu pustewszczyznu, takoż seła, so 
wsiemi ich ziemiami, pasznymi i bortnymi i z seno- 
żatnii i rekami, i z lesy, i z dubrowami, i  służbami 
tjmh ludey, i z podatki h roS zew ym i i medowymi, i 
so wsim prawom i państwom kak na nas toie stło 
derżano i tak szeroko i dołho, kak sia z dawna w swo­
ich hranicach maiet, niczeho na siebie ni na swoie 
uasledniki niezostawlaiuczy, oddalieśmo toże seło Cza­
sy, ludy i ziemli wieczno iemu i ieho żenie, i ich 
dietiam, i na potom buduczym ich szczadkom, a on 
nam maiet z toho służba ziemskuiu zastupowati i5o5 
R. 12 Marca oryg. w  archiwum Koron. Nadania Ale_ 
xandra króla Jakóbowi Charwat wsi zwaney Czasy 
w Podlaskim Woiewództwie. W  metryce Łitt. l i ­
czne są także z małemi różnicami nadania.

v j

(c) i456 R. w  metryce Koron, przy wiley n* 
wieś Zatory Michałowi de Ziemianczyce, cum versa' 
tionibus quarumcunque f e r  arum. Ccntauris (Z ubri)  
et Tigridis exceptis.

14) Aby wątpliwości żadna około gruntów szlst-*



uroczyście nie upewniła ,  iako część wszy­
s tk ich  a własney ziemi pożytków. Lecz 
żadnego innego wyłączenia nieczyniono. 
W  n&ydawnieyszym oryginale  furidacyi 
Trzemeszczyńskiego klasz toru n 4 5 R .  vvi- 
dziemy karczm y własnością posiadacza (e). 
Nadania  o g ó ln e  w przywilejach n iewyra-  
żaly karczem , bo kto wszystko nadawał ,  
n iepo trzebow ał  wymieniać  szczegółów 

(Dokończenie nastąpi.)

checkich nie była, wolne zawżdy ze wszemi pożytka­
mi, którebybolwiek na ich granicach pokazywały, 
tez  i kruszce wszelkie, i okna solne zostawać rnaia. 
A  my i potomkowie nasi przekazywać im niemamy 
czasy wieoznemi dolnego używania V. L. 2. p. 900.

Ce) B uplika ta  była tego oryginału. Jeden w me­
t ry c e  Kor. drugi w archivu'm klasztoru Trzem eszyń- 
skiego, tabernis et omnibus utilitatibus. W  nadaniu 
Siewierza i innych dzierżaw przez Kazimierza spra­
wiedliwego 1186. R. w T . 2. Orbis Poloni Okolskie- 
go. Tabernaś ' in iiaereclitate sua ubicjue ponat.

D ozwala  się d ru k o w a ć  z w aęunk iem  d o s ta w ien ia  ■ do  Korni** 

t e tu  C en zu ry  s iedm iu  exem plarzy  dla  m ieysc  p raw em  p rz e z n a c z o ­

n y c h  D n ia  20 m iesiąca L ip c a  ro k u  1820* v

X. Jan Kanty Chodani P rof\ Or, Czh Kom. Cenzr


